
Nr. 73, Kraków, sobota 15 marca 1902. Rocznik XI.

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m in is t r a c y i :  
K r a k ó w , u l .  B r a c k a  1 5 .

T e le f o n  N r . 3 9 6 .

W nelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu", 

Kraków, Bracka 15.

Redakcya rękopisów nie zwraca, korespondei> 
Cyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni po<wiąteczne o godz. 10 rauo.

Do nabycia w Administracyi, uL Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegTamy: N a p r z ó d  K r a k ó w .Organ polskiej partyi socyalno-demokratyeznąj.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
60 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. IJT. 46/2/2. C. k. sąd krajowy, jako piasowy, 
aa wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 
u k. orzekł, że zamieszczone w N-rze 70 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 12 marca 1902 artykuł pod ty­
tułem: „ N o w a  a p u c h t in a d a  w  G a l ic y i“  od 
„A zatem pierwsza lepsza do „ to  j u ż  t r ą c i  A p u -  
c h t in e m “  strona 3, łam 2, zawiera znamiona wy­
stępku z § 300 uk., że zakazuje się rozszerzania tego 
artykułu, zatwierdza się zarządzoną przez c. k. pro- 
kuratoryę państwa konfiskatę pomienionego numeru, 
a eały nakład takowego ma być zniszczonym, albowiem 
w artykule tym autor stara się wyszydzić i poniżyć 
w powadze zarządzenia urzędowe c. k. szkolnoj rady 
krajowej

Równocześnie na wniosek e. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tą w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez-

e tnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
łków, dnia 13 marca 1902 Morelowski.•

Pr. III. 48/2/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratoryi państwa po myśli § 493 
f .  k. orzekł, że zamieszczony w Ncze 71 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 13 marca 1902 r. artykuł pod ty­
tułem: „W rocznicę marcową" od „w mai-cu 1848 r. 
stanęło" do „ideałów z r. 1848“ zawiera znamiona 
występku z § 302 u. k., że zakazuje się rozszerzania 
tego artykułu, zatwierdza się zarządzoną przez c k. 
proknratoryę państwa konfiskatę pomienionego nume­
ru, a eały nakład takowego ma być zniszczonym, albo­
wiem w artykule tym autor pobudza do nieprzyjaznych 
czynów przeciw poszczególnym klasom społeczeństwa 
względnie do łączenia się w nieprzyjazne sobie stron­
nictwa.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
sfara stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
nsdakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
tekowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pr. bez­
płatnie zamieściła. O. k. sąd krajowy jako prasowy. 
Kraków, dnia 13 marca 1902. Morelowski.

Z  D N I A .
Kraków, 14 m arca.

Demagogia.
Dziwne wrażenie robi dyskusya nad  budże­

tem obrony krajow ej, ukończona wczoraj w 
Izbie poselskiej. Ani jeden glos w  dyskusyi 
»ie ozwal się w  obronie m ilitaryzm u, wszy­
scy mówcy występow ali ze skargam i przeciw 
ebronie krajow ej — a  jednak  budżet obrony 
krajowej uchw alono! Go więcej, ci, co prze­
ciw m ilitaryzm owi przem aw iali, sami potem  
głosowali za tymi w ydatkam i na militaryzm .

Oczywiście nie odnosi się to do posłów 
soc ja listycznych : ci zwalczają m ilitaryzm  nie 
tylko m ow am i, lecz także zawsze głosują 
przeciw  w ydatkom  wojskowym. W  dyskusyi 
nad  budżetem  obrony krajowej przem aw iał 
im ieniem  posłów  socyalistycznych tow . H y -  
b e s e h ,  który faktam i oświetlił działalność 
i a n d a r m e r y i ;  om ówił on między innem i

spraw ę zastrzelenia chłopów  w M anastereu 
przez żandarm ów .

Spraw y tej nie poruszył żaden członek 
Koła polskiego. C harakterystycznem  jest, że 
chociaż s ta tu t Koła pozwala członkom z a ­
bierać głos w szczegółowej dyskusyi nad 
budżetem  bez specyałnego pozw olenia — to 
jednak  ani jeden „dem okrata" z Koła po l­
skiego nie zabrał głosu przy budżecie obrony 
krajowej.

A przecież pp. R o t t e r  i P  e t  e l e n z  m o­
gliby n. p. niejedno powiedzieć o p o l i c j i  
w o j s k o w e j  z historyi swoich w łasnych 
w yborów ; wszak p. R o t t e r  chciał swojego 
czasu wnieść interpelacyę w spraw ie zacho­
wania się p  o 1 i c y i rządowej przy wyborach 
w K r a k o w i e  — a teraz, gdy była w łaśnie 
sposobność mówić o tem , nasi „dem okraci" 
m i l c z e l i ,  mimo, że żądanie zniesienia poli- 
cyi wojskowej nie byłoby wcale wygórowa- 
nem, bo uszczęśliwia ona w całej A ustryi 
zaledwie t r z y  m i a s t a  i to t y l k o  g a l i ­
c y j s k i e :  Lwów, Kraków i Przem yśl.

N atom iast zabrali głos w tej dyskusyi pp, 
ks. P a s t o r ,  D a n i e l a k  i W i l k .

Ks. P a s t o r  dom agał się większego p ie­
lęgnow ania religijności w śród żołnierzy.

Dr. D a n i e l a k  pow tórzył fakta i daty z 
mowy tow . posła Daszyńskiego, k tórą  nazw ał 
„płom ienną m ow ą". Koło polskie jednak w y­
piera się tej mowy Danielaka, k tóra jest w ła­
ściwie pow tórzoną m ow ą tow . posła Daszyń­
skiego ; „Czas" zaznacza zaraz, że Danielak 
mówił „we w łasnem  im ieniu."

T ak  sam o „we w łasnem  im ieniu" przem a­
w iał blisko godzinę W i l k .  Mówił po polsku, 
po czesku, po angielsku i niem iecku, we wszy­
stkich językach takie bzdurstw a, że Koło sie 
wściekało. Szajer, P asto r, Kom orowski i t. d. 
szarpali go za poły, żeby bodaj po niem ie­
cku nie mówił, ale W i l k  trw ał mężnie przy 
swojem, odpow iadając im : „bo pocóż ja  tu  
przyszedłem ." Kołowcy m ało w ziemię nie 
wpadli ze w stydu, a inni posłow ie śmieli się 
do rozpuku.

Ale pom ijając w esołą stronę w ystępu W il­
ka, m usim y zaznaczyć, że takie przem owy 
Danielaków, Pastorów , W ilków we „w łasnem " 
czy nie w łasnem  im ieniu nie m ają  ż a d n e ­
g o  z n a c z e n i a .  N ikt się z gadaniem  tych 
ludzi nie liczy, bo siedzą oni przecież w Kole 
polskiem. k tóre glosuje zawsze za rządem  i 
za każdym  w ydatkiem  n a  wojsko. P rzem ó­
w ienia tych  panów  nie są więc niczem in- 
nem , jak  tylko sztuczkami dla om am ienia w y­
borców, dla u d a w a n i a ,  że w ystępują w 
obronie in teresów  ludu. Jest to  tylko d e-

ri a g o g i a, obliczona na łatw ow ierność w y­
borców.

Kto chce bronić interesów  ludu, ten  nie 
może głosować w brew  tem u, co sam  mówił, 
ani siedzieć w Kole polskiem, k tóre głosuje 
z$t w ydatkam i na  m ilitaryzm  i prow adzi stale 
politykę wrogą ludowi. Kto szczerze zwalcza 
militaryzm i jego nadużycia, ten  m usi głoso­
w ać przeciw  budżetow i wojskowem u, jak  to 
czynią socyaliści. W  przeciwnym  razie jest 
szarlatanem , obłudnym  demagogiem.

Konfiskaty Dolińskiego.
(Telegram  „ N aprzodu*). 

In te rp e lac ja  posła D a s z y ń s k i e g o  z po­
wodu nadużycia w ładzy urzędowej przez k ra ­
kowskiego p rokura to ra  Dolińskiego, w niesiona 
na posiedzeniu parlam entu  z dnia 14 m arca, 
brzmi jak  n a s tę p u je :

P rokura to r Doliński, pogardzany powsze­
chnie przez opinię publiczną i uczciwy ogół 
urzędników, popełnił znów jedną z swoich 
sztuczek. W  num erze 71 „N aprzodu" z dnia 
13 m arca uległ konfiskacie następujący ustęp 
z artyku łu  „W  rocznicę m arcow ą11:

„W  m arcu 1848 roku stanęło m ieszczań­
stwo w  szeregach rewolucyi. Ale wywalczy­
wszy wolność d l a  s i e b i e ,  w ytrzeźw iało ono 
z szału wolnościowego. Masy ludu roboczego, 
które krw ią swą, przelaną na barykadach w 
r. 1848, okupiły konstytucyę, pozostały i n a ­
dal bez praw , a burżuazya, dla której pro- 
le taryat wywalczył p raw a polityczne, p rzy łą­
czyła się do jego ciemięzców.

Od tego czasu mieszczaństwo staw ało  się 
coraz bardziej reakcyjnem  i dziś stoi w  je ­
dnym  obozie z szlacheckimi i klerykalnym i 
wrogam i ludu. Dziś na placówce wolności 
stoi jedynie uśw iadom iona i zorganizow ana 
klasa robotnicza, k tóra w ystąpiła na w ido­
wnię polityczną jako p artya  socyalno-demo- 
kratyczna. Mieszczaństwo w yparło  się han ie­
bnie swych ideałów  z r. 1848".

Skonfiskowany ustęp  mówi sam  za siebie. 
P y tam y: Jak długo jeszcze będzie ten  zło­
śliwy człowiek piastow ał urząd, pełen odpo­
wiedzialności ? Czy nie zechce p. m inister 
spraw iedliw ości w ystąpić energicznie przeciw 
nagonce prokurato ra , który podkopuje Wszel­
kie pojęcia praw ne ? N astępują podpisy.

Klerykali wobec prądów nowoczesnych.
Przed kilku dniam i wygłosił dr. Ludwik 

W a h r m u n d ,  profesor na uniw ersytecie w 
Insbruku odczyt z okazy i zbliżającej się 600

rocznicy w ydania przez papieża Bonifacego VIII 
znanej bulli „Unam  sanctam 11. .Jak wiadom o, 
bulla ta  w ypow iada zupełnie otw arcie dąże­
nie klerykałów  do zapanow ania nad św iatem  
i pierwszy raz form ułuje zupełnie jasno  za­
sadę, iż „wszelka w ładza kościelna i świecka 
pochodzi od papieża". Tyrolscy klerykali czy­
nią już teraz przygotow ania do obchodu 
wspom nianęj rocznicy; na  jednem  z uroczy­
stych zebrań w  tej spraw ie urządzonem , w y­
głosił przyw ódca tam tejszych klerykałów  dr. 
J e h  1 y m owę, w której zw racając się p rze­
ciw wszelkim prądom  nowoczesnym , ośw iad­
czył, iż „W atykan jest najwyższą w ładzą u- 
staw odaw czą św iata i fundam entem  ustro ju  
społecznego".

Do mowy tej naw iązał prof. W ahrm und 
swój odczyt o stanow isku klerykałów wobec 
prądów  nowoczesnych, którego streszczenie 
podajem y d o s ł o w n i e  z a  d z i e n n i k a ­
m i  w i e d e ń s k i m i .

Prelegent na  podstaw ie dzieł w ybitnych 
teologów rzym skich wykazywał, iż w obozie 
klerykalnym  zarysow ały się dość silnie dwa 
k ie ru n k i: postępow y i konserw atyw ny, który 
obecnie jeszcze przew aża; rozłam  ten  je s t 
koniecznym wynikiem rozw oju kulturnego o- 
statn ich  stuleci. Znany teolog wiedeński prof. 
E hrhard  wykazuje, iż rozwój ten  pociągnął 
za sobą „zerwanie dotychczasowej harm onii 
między w iarą a rozum em , n a tu rą  a objaw ie­
niem, religią a  ku ltu rą". Przeciw ieństw o to 
uznają wszyscy w ybitni teolodzy i szukają 
w łaśnie środków, zapom ocą których m ożnaby 
je  usunąć. Środkiem  do tego celu prow adzą­
cym może być tylko p r z y s t o s o w a n i e  
s i ę  k o ś c i o ł a  d o  k u l t u r y  n o w o c z e ­
s n e j .  Zapatryw anie to  podzielają w ybitni 
klerycy i teolodzy rzymscy, jak  np. E hrhard , 
Schnell, F. X. K raus i wielu innych.

-Szerm ierze tego postępow ego kierunku m a­
ją  jednak  do zwalczania ogrom ne trudności. 
S z e l l .  który pojm ow ał katolicyzm, jako „za­
sadę postępu", został przez kuryę rzym ską 
zmuszony do odw ołania. Dzieło K r a u s a  u- 
mieszczono na indeksie naw et po jego śm ier­
ci. Go się zaś tyczy prof. E h rharda , to  dzieło 
jego „Katolicyzm a wiek XX" uzyskało w p ra ­
wdzie aprobatę , ale zostało natychm iast przez 
całą  prasę k lerykalno-konserw atyw ną form al­
nie w y k l ę t e .

S trona przeciw na bowiem  t. j. ogrom na 
większość klerykałów  patrzy  krzywem okiem 
na ów kierunek postępow y, stojąc n iew zru­
szenie na starem , tradycyjnem  stanow isku, iż 
wyznawcy danej religii m uszą bezw arunkow o 
i zupełnie poddaw ać się autorytetow i władzy

W ILLIAM  M ORRIS.

WIEŚCI l  NIKĄD.
4S)

— W cale nie —  odparłem  przekornie — 
toż to jedna  z najwięcej uroczych m iejscow o­
ści nad Tamizą.

—  O ho! zdziwił się — więc wy znacie 
wybrzeże Tam izy?

Zaczerwieniłem  się i zmieszałem, czując 
jak  Dick i K lara przyglądają m i się zacieka­
wieni. Chcąc więc uniknąć dłuższych w yja­
śnień, rzekłem  ogólnikow o:

—  Byłem kiedyś w  tym  kraju, a wówczas 
zwiedzałem też te  okolice.

—  W ięc znaliście ten  kraj daw niej — go­
rąco podjął starzec. I isto tn ie (pomijając 
wszelkie teorye) nie uw ażacie teraz zmiany 
na  gorsze?

— Nie, wcale nie! Przeciwnie, widzę, że 
wszystko jest znacznie lepsze.

-— Ach! odparł rozczarow any — to już 
w ypływ  jakichś z góry powziętych teoryj. 
Zresztą czasy, które pam iętacie, nie mogą być 
tak  daw ne, by się zbytnio różniły od te ra ­
źniejszości. A ja  m am  na myśli epokę daw ­
niejszą.

— Jednem  słowem  —  w trąciła  K lara — 
że wy to  pow odujecie się w waszych sądach 
ieoryam i.

— Mogę także przytoczyć fakta — odparł. 
•— Ot patrzcie! z tego pagórka widać tam  
^  dole cztery domeczki niepozorne. Otóż 
teiem z pew nością, że za daw nych czasów 
2 tego sam ego p u nk tu  widać było sześć wiel­

kich, w spaniałych budowli, a nieco powyżej, 
wzdłuż rzeki ciągnęły się nieprzerw anym  łań ­
cuchem  ogrody z willami, aż do samego 
W indsoru. Ach! Anglia by ła  wówczas k ra­
jem  potężnym.

Nie mogąc się dłużej pow strzym ać, w ybu­
chnąłem  :

— W ięc w am  chodzi o to, że się wreszcie 
skończyło panow anie filistrów i że każdy m o­
że teraz żyć wygodnie i szczęśliwie, a  nie 
kilku tylko przeklętych złodziei, co byli p raw - 
dziwemi ogniskami zepsucia i p ro stac tw a?

Zamilkłem, żałując w  duchu uniesienia, k tó ­
rego jednak nie m ogłem  był poham ow ać na 
wspom nienie wszystkich cierpień, znoszonych 
ongi od sfilistrzałego społeczeństw a. Po chwili 
dopiero starzec ozwał się oz ięb le:

— Mój drogi gościu, nie wiem dopraw dy, 
co rozum iesz pod filistram i, ło tram i i prze­
klętymi złodziejami, lub też jakim  sposobem 
kilku tylko ludzi m ogło żyć wygodnie i szczę­
śliwie w kraju  tak zamożnym. To tylko wi­
dzę, że jesteś zirytow any i to  z mej przyczy­
ny —  jeśli zatem  łaska, zm ieńm y przedm iot 
rozmowy.

Podziw iałem  tę jego grzeczność gwoli go­
ścinności, idącą w parze z nieprzezwyciężo­
nym uporem  na  punkcie p rzek o n ań ; pospie­
szyłem też z wyjaśnieniem , że byłem  tylko 
przejęty dyskusya, a nie zirytow any. Skłonił 
się poważnie i gdy już sądziłem , że burza 
zażegnana, nagle w trąciła się H elen a :

— Dziaduniu, gość tak  mówi przez grze­
czność, lecz ja  wiem dobrze, co m yśli w  du­
chu, bo jak  wiesz, znam wszystkie te  rzeczy 
dokładnie od...

— Od m ędrca z Bloom sburg — cierpko 
dokończył starzec.

—  Jakto? Znacie więc mego pradziadka ?— 
żywo spy tał Dick, a rów nocześnie zarum ienił 
się, jakby podrażniony ironicznym  tonem  
starca.

Ja  zaś korzystając z chwilowej pauzy, rze­
kłem  :

— Jestem  tylko waszym gościem, przyja­
ciele, lecz jeśli chcecie m i pokazać rzekę, to 
sądzę, źe czas wyruszyć, bo dzień zapow iada 
się śliczny, lecz upalny.

XXIV.
W  g ó r ę  T a m iz ą . D r u g i  d z ie ń .

Nie dali sobie tego powtórzyć raz drugi, 
zwłaszcza, że pora  bardzo była odpowiednia, 
bo zegar wskazywał godzinę siódmą, a ranek 
był cudowny.

Ruszyliśm y więc ku rzece: H elena zamy­
ślona i roztargniona —  starzec natom iast 
serdeczny i uprzejm y, jakby p ragnął zatrzeć 
wrażenie, w yw ołane uporczywem  obstaw a­
niem  przy swych poglądach. K lara siliła się 
na  wesołość i swobodę, jakkolwiek czuć było 
trochę przym usu. Jej z pew nością nie było 
nieprzyjem nie, że odjeżdżamy ; zdaw ało mi się 
naw et, że od czasu do czasu rzuca n a  H ele­
nę ukradkiem  trochę trw ożne spojrzenia, w 
których m im o to m alow ał się zachw yt dla 
dzikiej, a czarującej piękności dziewczyny.

W eszliśm y do łodzi. Dick, ująw szy wiosła, 
zanurzył je  w wodzie, przerzynając lekko zie­
lony kobierzec w odnych porośli, pokryw ają­
cych nadbrzeżną pow ierzchnię rzeki. Na środ­
ku rzeki obejrzałem  się za brzegiem i raz 
jeszcze żegnając gospodarza skinieniem  ręki, 
zobaczyłem, że H elena, oparłszy się na ra ­
m ieniu starca, głaskała go po zdrowej, r u ­
m ianej tw arzy. Serce mi się ścisnęło boleśnie

na m y śl, że  n ig d y  ju ż  n ie  m am  zobaczyć tej 
| czarującej d ziew czyny.
! U parłem  się nagle, że ja  teraz będę wio- 
| słował, n a  co Dick wreszcie zezwolił. W iększą 
część dnia spędziłem  tedy przy sterze, sk u t­
kiem czego znacznie później przybyliśm y na 
miejsce przystanku, niż to był Dick obliczył.

Klara s ta ra ła  się być dla Dicka nadzw y­
czaj czułą, o ile to mogłem  zauważyć z mego 
miejsca — on zaś, jak  zwykle, w esoły był i 
swobodny. Cieszyło m nie to, gdyż człowiek 
z jego tem peram entem  nie m ógłby bez za­
kłopotania przyjm ow ać jej objaw ów  czułości, 
gdyby czarodziejka, poznana n a  ostatniej n a ­
szej staeyi, choć trochę by ła  go usidliła.

Podróż, nie nastręczając żadnych nadzw y­
czajności, by ła  jednak  taksam o przyjem na, 
jak wczoraj.

Dość późnym  wieczorem Dick począł m nie 
zachęcać:

— A teraz  ż w a w o , gościu , zb liżam y s ię  do  
celu  naszej dzisiejszej jazdy . P ro szę  m i w y ­
baczyć, że  w cześn iej n ie  urządziłem  ju ż  p rzy ­
stan k u , w  k tórym kolw iek  z d o m k ó w  n a d ­
brzeżnych , lecz przyjaciel Klary, a także m ój, 
m ieszkający  bardzo p ięk n ie , p ośród  łąk  w  
M apie D urham , sta n o w czo  so b ie  za strzeg ł, że  
m u sim y  go od w ied z ić  p o d cza s naszej w y c ie ­
czki. Sąd zę zresztą , że troch ę  sp óźn ion a  p ora  
nie czyni w a m  ró ż n ic y ?

N ie p o trzeb o w a ł m i w ca le  d od aw ać o tu ch y , 
gdyż b y łem  w  d o sk o n a łem  u sp o so b ien iu ; a  
jak k o lw iek  ten  ob cy  d ia  m n ie  w id ok  p a n u ­
ją ceg o  w o k ó ł szczęścia  i  pokoju , w  c iąg łem  
m n ie u trzy m y w a ł n ap rężen iu , to  jed n a k  g łę -  
bok iem  zad ow olen iem  p rzejęty , da lek i b y łem  
od  zn u żen ia . J ed n em  s ło w e m , czu łem  się  w  
rzeczy w isto śc i, jakb y R ow on arod zon y . (C. d. n .)
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wyznaniow ej, czyniąc od tego zawisłem  nie 
tylko dobro wiernych, ale naw et, jak  n. p. 
u nas, dobro całego państw a.

Społeczeństw o samo już osądziło, po któ­
rej stronie znajduje się wyższość um ysłow a.

Katoliccy autorow ie przyznają otwarcie 
fakt, iż klerykali stracili już  daw no panow a­
nie w śród najbardziej oświeconych w arstw  
społeczeństw a. I tylko indyferentyzm  religijny 
naszego czasu u trzym uje te  w arstw y, un ika­
jące wszelkich ostrzejszych w ystępów , w zu­
pełnie luźnym  i pozornym  związku z kościo­
łem. Zarazem  widzimy, iż ów indyferentyzm  
coraz bardziej przechodzi z góry do dołu, do 
średnich w arstw , podczas, gdy od dołu so- 
cyalizm zwalcza wszelkie objaw y klerykali­
zmu.

Dochodzi więc wreszcie do tego, iż k lery­
kali trzym ają się obecnie jeszcze tylko w śród 
drobnom ieszczaństw a i włościan, jak w iadom o, 
najbardziej konserw atyw nych w arstw  społe­
cznych.

Klerykali, ograniczając się tylko do stosun­
ków' z ludźm i, znajdującym i się na  względnie 
niższym poziomie kulturalnym , zapom inają 
równocześnie, iż w społeczeństw ie znajduje 
się już większość takich, którzy nie wierzą 
już w  tradycyjne środeczki dom ow e i nad­
n a tu ra lne  lekarstw a, których trzeba pozyski­
w ać innym i bardziej nowoczesnym i środkam i. 
T o też, gdy spotkają się z ludźm i, którzy za­
chow ują się obojętnie i odpornie wobec ich 
zapatryw ań , wówczas popadają klerykali w 
gniew  i sypią klątw am i na  „bezbożny św ia t11, 
jak  to  się dzieje codziennie.

Myli się każdy, kto sądzi, iż bractw am i da 
się zwalczyć obecny indyferentyzm  religijny. 
Najbardziej jednak  o ś m i e s z a  s i ę t e n ,  k t o  
c h c i a ł b y  d u c h a  o ś w i a t y i k u l t u r a l -  
n e g o p o s t ę p u z g n i e ś ć b r u t a l n ą s i l ą ,  
kto sobie i swym  zwolennikom  zam yka oczy 
i uszy, aby tem  łatw iej m ożna zaprzeczać 
zjawiskom  św iata  zew nętrznego i stw arzać 
rzeczy, które nigdy nie istniały.

Przedstaw iciele tego kierunku odpychają 
sami od siebie swych zwolenników, zmuszają 
każdy samodzielniejszy um ysł do odstępstw a, 
dyskredytują sw oją w łasną spraw ę i sprow a­
dzają powoli, ale stale swój upadek.

Prelegent zw raca się następn ie  przeciw 
m owie d ra  Jehlyego, oświadczając, iż jest 
ona stw ierdzeniem  tego wyznaniow ego fana­
tyzm u i nietolerancyi, k tórą  narzucono lu ­
dom  europejskim . Nie je s t to  zasada ani 
postępu, ani reakcyi, lecz zasada jakiegoś 
skostnienia, m artw oty  i bezwzględnego zasto­
ju . Żąda ona od społeczeństw a zrezygnow a­
nia z wszelkiej um ysłow ej samodzielności, z 
wolnego badania , słowem , przyznaw ania się 
do jakiegoś duchow ego niem owlęctwa.

Prof. W ahrm und  skończył swój odczyt w 
następujący sp o só b :

„W alka o oswobodzenie um ysłów  daw no 
się już  rozpoczęła i echa je j odbijają się w ła­
śnie w śród klerykalnego obozu. Jakiekolwiek 
przechodzić ona będzie fazy, jedno  w każdym 
razie je s t p ew n e m : U biegłe wieki już nie 
wrócą, h istorya nie pow tarza się nigdy. Jest 
to ciągły pochód n a p rz ó d ! Klerykalizm  stoi 
wobec a lte rn a ty w y : albo zgodzić się z postę­
pem , zastosow ać się do nowoczesnej kultury 
i oświaty, albo też zginąć bez ra tu n k u 14.

Odczyt ten , rozw ijający zapatryw ania  zna­
nego dzieła C ham berlaina „Podstaw y XIX 
w ieku“, odbije się głośnem  echem  w parla­
m encie w  form ie dwóch interpelacyj. M iano­
wicie klerykali urządzają już nagonkę na 
prof. W ahrm unda i zam ierzają w nieść in ter- 
pelacyę z okazyi jego odczytu. N atom iast li- 
berali, celem uniem ożliw ienia nagonki klerykal- 
nej, postanow ili wnieść interpelacyę w obro 
nie prof. W ahrm unda i jego odczytu.

Złodziejskie gniazda.
Mor. Ostrawa, 13 marca.

W  grudniu 1 8 9 9  r. odbywały się wybory do 
korporacyjnej K asy chorych w Mor, Ostrawie, 
przy których przeszła lista  socyalno-demokraty- 
czna. Przeciw ko wyborom wniesiono jednakowoż 
protest, który c. k. starosta Spengler załatw ił 
dopiero w  l u t y m  1901  roku. Załatw ił natural­
nie w myśl życzeń kliki klerykaluo-majsterskiej, 
która dotychczas w  K asie gospodarow ała; w y­
bory zostały zniesione, ponieważ jeden z wybra­
nych, tow. P r a s z e k ,  w edług orzeczenia staro­
stw a n i e  m i a ł  p r a w a  w y b i e r a l n o ś c i  (!). 
Od lutego do października trw ało znowu, zanim  
w reszcie c. k. starosta Spengler nam yślił się i 
zm usił przewodniczącego czeladników, niejakiego  
p. H r a b o v s k y ’e g  o, do zw ołania walnego zgro­
madzenia.

W alne zgrom adzenie, które się miało odbyć 
31 października, 1901  r., n i e  p r z y s z ł o  d o  
s k u t k u .. Zebrało się wówczas około 4 0 0  robo­
tników, którzy głośno zapowiadali, że napędzą  
na w szystkie w iatry pp. H rabowsky’ego i Dvo- 
rzaka, wszechwładnego i znienawidzonego urzę­
dnika Kasy, który je s t rów nocześnie sekretarzem  
ogólnej korporacyi majstrów. Ostrawski Axtmanu 
obm yślił jednak nie lada fortel. Oto ośw iadczył 
on, że delegaci muszą być w edług statutów  w y­
brani tak, aby każdy zawód m iał odpowiednie 
zastępstw o, że inne godności muszą być również 
równomiernie rozdzielone między pojedyncze za­
wody i że dlatego nie wolno głosować na inną 
listę  kandydatów, jak tylko na tę, którą zarząd 
K asy, to je s t Hrabovsky i Dyorzak, przedkłada,

bo to wypracowano w edług „m atem atycznych ob­
liczeń 44 ! Ktoby głosow ał na czerwoną listę, tego 
głos będzie unieważniony (!).

W obec tego nie pozostawało robotnikom nic, 
jak  tylko uniem ożliwić wybory. Podarłszy więc 
listy  kandydatów i legitym acye, porobili z tego 
materyału bomby, któremi zasypali wśród burzli­
w ych protestów stół prezydyalny. Komisarz, który 
asystował przy wyborach, rozw iązał wobec tego 
zgromadzenie i  w ezw ał robotników do podania 
ustnie lub na piśmie w starostw ie sw ych za­
żaleń.

I znów mijały m iesiące, a pp. Dyorzak i Hra- 
bovsky rządzili w  K asie samowładnie, bez żadnej 
kontroli, bez zarządu.

Nareszcie w  styczniu 1902  p. Hrabowsky z ło­
ży ł urząd. W obec tego r o z p i s a n i e m  w y b o  
r ó w  z a j ę ł o  s i ę  S t a r o s t  w  o s a m o  i w  y-  
b o r a m i ,  k t ó r e  s i ę  o d b y ł y  w  u b i e g ł ą  
n i e d z i e l ę ,  k i e r o w a ł  d e l e g a t  s t a r o ­
s t w a .  Aż do takiej ostateczności doprowadzili 
klerykali z narodowcami czesk im i!

P rzy wyborach, które się odbyły dnia 9 b. m.
0 godzinie 3 po południu w zbrojowni straży  
pożarnej, zw yciężyła  lista  k a n d y d a t ó w  so-  
c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y e h  2 3 6  głosami 
(dwóch kandydatów otrzymało po 2 3 5  głosów) 
przeciwko 19 głosom „katolickich czeladników 11
1 połączonych z nimi czeskich narodowców. P a ­
nowie majstrowie z cechu, w  w ielkim  strachu o 
swego lubego D w orzaczk a , który lata  całe nie 
ściąga z nich zaległości do kasy i patrzy przez 
palce na ich szw indle, praktykowane przy zg ła ­
szaniu zatrudnionych robotników, b iegali, jak  o- 
pętani. A le nic n ie pom ogło! Ostatnią swą n a ­
dzieję pokładali jeszcze  w rzeźn ikaeh , ale i ei 
zaw iedli.

Robotnicy w szyscy głosow ali za  listą  socyali- 
styczną. Przeciw  głosow ała garść synów maj- 
sterskich, jak Satory i Podesva i kilku tak zw a­
nych „zm arzłych braci11, jak  „karaw aniarz“ Pro- 
varnik, znany z  tego, że często choruje, bierze 
zasiłek  z kasy chorych, a równocześnie pełni na 
pogrzebach służbę karawaniarza.

Tym razem już chyba wybory nie będą znie­
sione! 2 3 6  przeciwko 19 ! Chyba p. Spengler nie 
zechce czekać, aż i  te 19 znikną. P . Spengler 
powinien to odcznć, że  te 2 3 6  głosów  socyali- 
stycznych oznaczają nie tylko wotum nieufności 
dla dotychczasowej gospodarki w K asie, lecz  że  
są one także dość wyraźnym protestem przeciwko 
jego sposobowi pojmowania obowiązków bezstron­
nej c. k. w ładzy. T e 23 6  głosów, ta olbrzymia 
większość, jaką zw ycięży li kandydaci robotników, 
to dowód, że socyalna demokracya w  M. Ostra­
wie coraz potężniej się rozwija.

Tu należy jeszcze  jedno zauw ażyć. Polacy, o 
ile  w zięli udział w  walnem zgromadzeniu (a by­
ło ich n iestety  bardzo m a ło !), w szyscy oddali 
przy głosowaniu czerwone kartki. Na liście  kan­
dydatów jednak prawie że niema nazw isk poi 
skich. Tylko m iędzy delegatam i znajduje się k il­
ku Polaków.

D ość powiedzieć, że  w  w ydziale K asy cho­
rych na s i e d m i u  członków niem a ani jedn e­
go Polaka. A  przecież polskich robotników rze­
m ieślniczych w M. Ostrawie jest co najmniej po­
ło w a , zw łaszcza  między szewcam i i krawcami. 
Niestety, polscy robotnicy, chociaż są może so- 
cyalnym i demokratami, nie należą do organiza- 
cyj zaw odow ych, a nas obowiązuje i  musi być 
przestrzegana zasada, że  t y l k o  z o r g a n i z o ­
w a n y c h  w o l n o  s t a w i a ć  j a k o  k a n d y ­
d a t ó w  p r z y  w s z e l k i c h  w y b o r a c h .  Gdy­
by robotnicy polscy mniej szli na lep takich  
warchołów jak  p. S ł o w i k ,  a więcej uczęszczali 
na zgrom adzenia i należeli do stowarzyszeń za ­
wodowych, niezawodnie lepiejby na tem wyszli... 
pod każdym w zględem . T. U.

Przegląd polityczny,
=  0 prawo wyborcze dla kobiet w Belgii.

Obecnie rozgryw a się w Belgii walka o p o ­
wszechne, rów ne praw o wyborcze do p a rla ­
m entu , prow adzona przez socyalistów, rad y ­
kałów i liberałów . Poniew aż powszechne, r ó ­
wne praw o glosow ania położyłoby koniec 
rządom  klerykałów , przeto ci wzięli się na 
sposób, celem u trzym ania się przy rządach. 
Mianowicie podnieśli żądanie p raw a w ybor­
czego dla kobiet, bo wiedzą, że większość 
kobiet w kraju  jest klerykalna i głosow ałaby 
tylko na kandydatów , poleconych przez księ­
ży. Socyalria dem okracya dom aga się również 
w swoim program ie rów noupraw nienia  ko­
biet, ale liberali oświadczyli, że nie m ogą 
się obecnie zgodzić na to  żądanie, bo celem 
obecnego ruchu  za reform ą wyborczą je s t 
obalenie rządów  klerykałów , a cel ten  zo­
stałby unicestw iony, gdyby kobiety otrzym ały 
praw o głosow ania. Socyaliści znaleźli się wo­
bec tego w  truunem  położeniu. Centralny 
kom itet socjalistycznej organizacyi kobiet p o ­
stanow ił ułatw ić partyi sytuacyę i im ieniem 
tegoż kom itetu  przedłożyła tow arzyszka Van- 
dervelde zarządowi party jnem u, jak już do­
nieśliśm y, rezolucyę, że agitacyę za praw em  
wyborczem  kobiet odkłada się aż do czasu, 
w którym  powszechne, rów ne praw o w ybor­
cze dla mężczyzn będzie już  wywalczone. 
Zarząd party jny  przyjął tę  rezolucyę, która 
jednak  w  łonie socjalistycznej organizacyi 
robotnic różnych miejscowości w yw ołała ży­
wą opozycyę.

Zw ołano więc kongres belgijskiego socyali- 
stycznego związku kobiet, który odbył się

przy udziale 65 delegatek, reprezentujących 
27 stow arzyszeń kobiet pracujących. Na kon­
gresie tym  om aw iano spraw ę p raw a w ybor­
czego kobiet. Cały szereg robotnic dom agał 
się, aby p a rty a  bezzwłocznie rozpoczęła agi­
tacyę za praw em  w yborczem  kobiet, tw ier­
dząc, że gdyby tę spraw ę cheiano oceniać z 
tego stanow iska, iż kobiety są jeszcze ciemne 
i klerykalne, to  w takim  razie i nie w szyst­
kim mężczyznom należałoby się praw o w y­
borcze ; jeżeliby partya  nie zgodziła się na 
to żądanie, to  u trudn iłoby  to  ogrom nie agi­
tacyę socyalistyczną w śród kobiet. Niektóre 
znów robotnice przyznaw ały, że kobiety są 
jeszcze zbyt ciem ne i zanadto ślepo słuchają 
księży, że więc udzielenie im praw a w ybor­
czego byłoby szkedliwem i p a rty a  nie m o­
gła zająć innego stanow iska, jak  to , które za­
ję ła  w rezolucyi, uchw alonej n a  wniosek ko­
m itetu  centralnego organizacyi kobiet. Kon­
gres jednakow oż znaczną większością uchw a­
lił rezolucyę, w zyw ającą partyę, aby nie od­
k ładała  agitacyi za praw em  wyborczem  dla 
k o b ie t, lecz n a t y c h m i a s t  ją  rozpoczęła. 
U chw ała ta  będzie wskazówką dla ogólnego 
kongresu belgijskiej party i soeyalistycznej, 
k tóry  się odbędzie podczas św iąt w ielka­
nocnych.

Z innych uchw ał belgijskiego kongresu ko - 
biet-soeyalistek podnieść należy rezolucyę w 
spraw ie propagandy p r z e c i w  m i i i t a r y -  
z m o w i ;  kończy się ona s ło w y : „Tow arzy­
szki ! Nie daw ajcie swym  dzieciom na  gwiazd­
kę zabaw ek w rodzaju żołnierzy, strzelb lub 
arm atek, lecz pow tarzajcie im n ie u s ta n n ie : 
Nie zabijaj I4*

Przegląd społeczny,
Stosunki w żywieckiej Kasie chorych. Na

posiedzeniu parlam entu  z dnia 12 bm . odpo­
w iedział m inister K órber w  te słow a na in- 
terpelacye posła D a s z y ń s k i e g o  i K u ­
b i k a :

„W edle zasiągniętych inform acyj nie była 
isto tn ie gospodarka tej kasy bez zarzutu, po­
nieważ z jednej strony  nie odpow iadała w y­
mogom  porządnie prow adzonej adm inistraeyi 
m ajątkow ej, z drugiej zaś strony nie w ypeł­
n ia ła  kasa sw ych obowiązków wobec człon­
ków, wobec czego w kroczenie władzy n ad ­
zorczej byłoby w skazanem . Tym czasem  od­
był się w ybór nowego zarządu i należy się 
spodziewać uporządkow ania stosunków , tem 
bardziej, że nie om ieszkałem  polecić w ładzy 
nadzorczej, aby tej kasie pośw ięciła większą 
uw agę14.

Z ruchu robotniczego w  Tarnopolu. W  ubie­
g łą  niedzielę odbyło się w  T a rn o p o lu  p ierw ­
sze konstytuujące zgrom adzenie robotniczego 
stow arzyszenia „S iła“. Po zagajeniu przez 
tow . B r o j d e g o  dokonano w yboru zarządu, 
w skład którego w esz li: tow. I. D y m c z y n ,  
przewodniczący, tow. A. Brojde, zast. przew. 
i to w .: B udran  Mikołaj, Słobodzian Jan , Mi­
chałowicz Jędrzej, S tefaniuk Jakób, Myron 
Mikołaj, Żukowski Paw eł, W ilczyński Stefan 
i Bojeczko Teodor. Do stow arzyszenia zapi­
sało się dotąd  68 członków. Uchwalono za­
prenum erow ać „N aprzód44 i „W olę44.

Dziwnem jes t postępow anie tarnopolskiego 
starostw a, k tóre na  zgrom adzenia robotnicze 
zam iast kom isarza w ysyła polieyantów , nie- 
obznajom ionych z odnośną ustaw ą. I tak  na 
ostatniem  zgrom adzeniu obecnym był z r a ­
m ienia starostw a inspektor policyjny p S i ł  
k a , który chciał decydować o tem , kto ma 
być przyjętym  do stow arzyszenia, a kto nie. 
W  jakim  celu p. inspektor zapisyw ał sobie 
nazwiska członków ? A kto następnie w ydaje 
polecenia kapralow i policyjnem u, Sam borskie­
mu, aby groźbam i odstraszał robotników  od 
w pisyw ania się do „Siły44, a  natom iast zale­
cał im  „Przyjaźń-1 ?

K R O N IK A .
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y .  15 marca. 44 przed 

Chr. Juliusz Cezar zamordowany. — 1412. Przymierze 
Polski z Węgrami w Lubomli. — 1493. Powrót Ko­
lumba z Ameryki. — 1848. Rewolucya w Berlinie. — 
1849. Mickiewicz tworzy legion polski we Włoszech. — 
1900 Międzynarodowa konfereneya dla ochrony ro­
botniczej w Berlinie. — 1900. Anglicy wkraczają do 
republiki Orailakiej. — Obstrukcya w parlamencie nie­
mieckim z powodu „lex Heinze“.

D z iś  w  t e a t r z e :  „Don Carlos44, tragedya w 5 
aktach Pr. Szyllera (gościnny występ M. Tarasiewicza) 

Niedziela: „Kordyan44, poemat, dram. w 10 obrazach 
Jul. Słowackiego (gościnny występ M. Tarasiewicza), 

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w K r a k o w ie .  Dzi 
w sali Nowodworskiej (ul. aw. Anny 12) od godzim  
7 do 8'/, wieczorem wykład prof. dra T o ł ł o c z k i :  
„O gazie oświetlającym44.

„SłOWO polskie41 zbliża się z każdym dniem  
coraz więcej do ideału dziennika półurzędowego: 
do „Gazety narodowej11, „D ziennika polsk iego11 
i  t. d. W  numerze z dnia 14  marca znajdujemy 
np. apoteozę profesora K orczyńskiego w  Krako­
wie, na podstawie „informacyi, nadesłanej z po­
ważnego źródła44. N ie u lega żadnej w ątpliwości, 
że to poważne źródło je s t  sam pan Korczyński, 
który pragnie swoją kompromitacyę zagłuszyć  
tendencyjnymi artykułami, zam ieszczanym i w  u- 
slnżnej mu prasie.

„Słowo polsk ie44 przedstawia Całą sprawę w  ten  
sposób, że p. Korczyński był dobroczyńcą mło­
dzieży, że uczyni) w ielką łaskę studentom, za­

prowadzając instytucyę bezpłatnych kaasysten- 
tów, co w ięcej, zapraszał ich naw et na herbatki 
do swego dom u! P . Trenknera w ydalił tylko z 
przyjaźni dla niego, z żadnego innego powodu, 
uchowaj Boże.

N iew dzięczna m łodzież nie zrozumiała szla­
chetnych intencyj p. Korczyńskiego i wniosła za­
żalenie do dziekanatu w ydziału tak z tego po­
wodu, jak  i z powodu zaw ezw ania policyi. „W o­
bec tego —  czytam y dalej w  „Słow ie polskiem 44 —  
prof. K. na w ykładzie w  dniu 25  lutego b. r. 
całe postąpienie m łodzieży nazw ał nieodpowie- 
dniem i zapowiedział, że  w ykłady swe przery­
wa. Senat akademicki stanął jednom yślnie w o- 
bronie profesora. Młodzież odwołała sw e zaża le­
nia, a w ydział lekarski na posiedzeniu w dniu 
28  luteg® br. pow ziął uchwałę, iż  n ie w idzi naj­
mniejszego powodu do urzędowego traktowania 
powyższej sprawy. Dopiero po otrzymaniu tej 
satysfakcyi ze  strony władz uniw ersyteckich i 
m łodzieży, prof. K. rozpoczął na nowo w yk łady44.

W  całem  tem przedstawieniu jest każde pra­
w ie zdanie kłamliwem. Z ażalenia m łodzieży były  
aż nadto uzasadnione, a naw et senat akademi­
cki przyznał w szystkim  żądaniom n a j z u p e ł- 
n i e j s z  ą r a c y  ę. Młodzież n ie odwoływała  
swojego memoryału, lecz  przeciwnie, uzyskała  
przyrzeczenie, że  w ykłady p. K orczyńskiego od­
byw ać się będą r e g u l a r n i e  i  że dozwolone 
będą kursa popołudniowe pod kierunkiem asy­
stentów. N a kursa tego rodzaju nie chciał się 
p. Korczyński zgodzić, ale musiał ustąpić pod 
naciskiem opinii całego senatu.

„Słowo p o lsk ie44, robiąc reklamę K orczyńskie­
mu, w ystaw ia sobie bardzo smutne świadectwo  
moralności.

Ku uczczeniu rocznicy rewolucyi marcowej
odbędzie się w n i e d z i e l ę  16 marca br. w  sali 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Mały Rynek  
6, II p.) u r o c z y s t y  w i e c z ó r .  Początek o 
godzinie 7 l/2. W stęp za zaproszeniami. Zapro­
szenia wydają się codziennie w lokalu Związku 
od godz. 7 do 8 wieczorem.

Towarzystwo przyjaciół sceny. W  kołach 
interesujących się teatrem powstała m yśl zaw ią­
zania tow arzystw a, którego celem  ma być popie­
ranie gromadzenia funduszu em erytalnego. T ow a­
rzystwo będzie się starało zdobyć dla tego celu  
tak sym patycznego w spółudział szerszej publi­
czności, całym szeregiem  zabaw z cechą arty­
styczną. N iebawem  ułożony zostanie statut, któ­
ry określi b liższe zadania projektowanego tow a­
rzystwa.

Za udział w  demonstracyach lwowskich,
które odbyły się dnia 26  stycznia po uroczy­
stości urządzonej z okazyi rocznicy styczniowej 
pod kaplicą na W ulce, zostało oskarżonych pięć 
osób, a m ianowicie słuchacz politechniki Broni­
sław  D o b e k  i Bernard S a I  e s, robotnik 8Z6W- 
ski, o w ystępek zbiegow iska, zaś Zygmunt Kut- 
schenreiter, robotnik blacharski, Roman H i e r o -  
w s k i , robotnik masarski i Maryan J  e k i e 1, 
prywatny ofieyalista , o zbrodnię gw ałtu  publi­
cznego.

W sprawie wychodźtwa do Niemiec ogłasza
urzędowa „G azeta L w ow ska44: W edług oświad­
czenia zarządu policyi niem ieckiej w  M ysłowi­
cach, będą w  bieżącym  roku wobec istniejącego  
braku pracy w  Niemczech jedynie ci robotnicy 
galicyjscy przez granicę niem iecką przepuszcze­
ni, którzy w ykażą się bądźto kontraktem zawar­
tym przez jedKą z niem ieckich Izb rolniczych, 
bądź osobnym kontraktem pryw atnych pracoda­
wców, zapewniającym im stałe w Niem czech za­
jęcie . W szyscy  robotnicy nie posiadający kon­
traktów, będą zaraz od granicy odstawieni na- 
powrót.

Z teatru lwowskiego. Prem iera opery Skir- 
munta „W ołodyjowski44, odbędzie się w  piątek  
21 b. m.

Posiedzenie krajowej komisyi konkursowej
dla oceny utworów scenicznych r u s k i c h ,  od­
będzie się w  n iedzielę dnia 16 bm. o godz. 1® 
przedpołudniem w sali posiedzeń w ydziału kra­
jowego.

S typ en d ya . M arszałek krajowy, jako kurator 
M acierzy polskiej przyznał z tej fundacyi jedno­
razowy zasiłek  w  kwocie 4 0 0  K Tadeuszowi 
K l e c z e w s k i e m u ,  słuchaczowi I. roku poli­
techniki w Berlinie i  w  kw ocie 3 0 0  K  Stefano­
wi B u k o w s k i e m u ,  słuch, akademii sztuk p ię­
knych w  Krakowie.

Ministerstwo kolei udzieliło koneesyi na bu­
dowę toru kolejowego ze stacyi Podzam cze do 
nowej rzeźni lwowskiej.

Powiększenie Nowego Sącza i Dobromila.
Na najbliższej sesyi sejmu krajowego przedłoży  
w ydział krajowy projekt ustawy o w cielenie gm i­
ny Załubińcze do miasta Nowego Sącza, tudzież  
projekt ustawy o przyłączenie przysiółka Huczko 
do Dobromila.

Sekretarz gminy szulerem. W  styczniu b. r. 
donieśliśmy, że sekretarz gm iny Bursztyn, Sta­
nisław  E  n g  I o t, zosta ł oskarżony przez nieja­
kiego Ire G o  Id  m a n n  a, że w grze hazardowej 
w yłu dził od niego znaczniejsze kw oty, a nadto 
dwa zegarki i konia z wózkiem. Śledztwo, które 
przez d iuższy czas ciągnęło się w sądzie bnr- 
sztyńskim , w yk ry ło  w iele sprawek, kompromitu­
jących Englota. Okazało się, że sekretarz gm iny, 
który, jako zięć burmistrza Ilka Budnego, b y ł  
prowincyonalną wielkością, zaw iązał z Goldmannem  
spółkę szulerską, na której obaj dobrze się obła­
wiali, kosztem okolicznych włościan, przybyw a' 
jącyeh do Bursztyna na targ.

Duia 10 marca odbyła się w sądzie bursztyń- 
skim rozprawa karna przeciw Englotowi i w sp ó ł-
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nikom. Za grę hazardową został Englot skazany 
na 20 K grzywny, a dwaj jego wspólnicy, po­
sługacz propinacyjny i „bankier" bursztynski, na 
80 K grzywny.

Wyniki śledztwa spowodowały jednak przeciw 
Englotowi nowe dochodzenie karne o nadużycie 
władzy. Sekretarz bursztynski bowiem w każdy 
dzień targowy dawał Goldmannowi p o z w o l e ­
n i e  p i s e m n e  n a  g r ę ,  zatwierdzał ten „do­
kument" swoim podpisem i pieczęcią gminną, 
poczem Goldmann urządzał otwarty dom gry na 
publicznej targowicy. Pierwszym graczem bywał 
z reguły sam sekretarz i zawsze „na zachętę" 
wygrywał, co wraz z opłatą za „pozwolenia 
w kwocie 10 K stanowiło stały  dochód Englota. 
Po całodziennej pracy szajka szulerska na wyuzdane 
orgie trawiła grosz, wyłudzony od chłopow i 
ludności miejskiej.

Ten sam potentat gminny, miał przed dwoma 
laty dochodzenie ze strony wydziału krajowego
0 sprzeniewierzenie 15 K 99 h za pod wody dla 
wojska. Mimo przeprowadzonych przez delegata 
wydziału krajowego badań, które wykazały winę 
Englota, mimo kilkakrotnych zażaleń ze strony 
obywateli do starostwa i namiestnictwa, p. Englot, 
który ma „silne plecy", pozostaje dotąd na sta­
nowisku sekretarza gminy.

Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej zw o­
łan e na czwartek na godz. 6 nie mogło się od­
być, wskutek tego, iż  panowie radni nie raczyli 
zgromadzić się w wymaganym komplecie; prze­
ważna część nieobecnych składała się oczyw iście  
z e  s t a ń c z y k ó w .  N a porządku dziennym m ia­
ła  być tak w ażna sprawa, jak  ostateczne ukoń­
czenie obrad nad regulaminem wyborczym. Cóż 
to jednak obchodzi w iększość pp. radców krako­
wskich, zw iązanych z kliką stańczykowską? W ie­
dzą oni i ta k , iż  mandaty zdobywać będą mu­
s ie li zapomocą korupcyi i  targów  wyborczych. 

Opróżnienie Wawelu. W  poniedziałek dnia
1 7 bm. odbędzie się posiedzenie komisyi, złożo­
nej z zastępców  wydziału krajowego, wojskowo­
ści i gm iny m. Krakowa, w sprawie urządzenia 
dojazdów’ do nowych koszar dla wojska, mają­
cego ustąpić z W aw elu, ośw ietlenia tych dróg 
dojazdowych i doprowadzenia wodociągów. Nowe 
koszary i nowy szpital wojskowy staną na grun­
tach gmin sąsiednich, a w ładze wojskowe zażą­
dały, żeby wym ienione św iadczenia n ie obciążyły  
skarbu wojskowego. Gmina krakowska będzie 
musiała zapłacić za to 3 0 0 .0 0 0  K, jeże li kraj 
nie poniesie częściowo tego wydatku. Oprócz te ­
go żąda wojskowość zakupna gruntów pofortyfi- 
kacyjnycb.

Wydalanie robotników polskich. Związek prze­
mysłowców w Dreźnie i Poznaniu, uchwalił z 
dniem 1 kwietnia wydalić polskich robotników, 
zatrudnionych w fabrykach niemieckich. Ma to 
być odpowiedź na rzekome wydalenia robotników 
niemieckich w Galicyi.

Cholera W Arabii, w Medynie zaszło od 
dnia 6 do 9 hm. 158  wypadków śmierci na cho­
lerę, w  Mece od 8 do 10 bm. 2 3  wypadków  
zasłabnięcia i 13 śmierci, w  Dżeddach 1 w ypa­
dek śmierci.

C z y te ln ia  d la  k o b ie t  urządza w niedzielę dnia 
10 marca b. r. wieczorek muzykalno-wokalny z nader 
urozmaiconym programem w lokalu własnym, przy 
ulicy Floryańskiej pod L. 32, I. p. Członkom przy­
sługuje prawo wprowadzania gości. Początek o godz. 
6 wieczorem.

G a b ry elsk i (Krzysztofory —  Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w Austryi 
fabryki Petrof z m echaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 800 zlr.

Rada państwa.
[Telefonem).

Wiedeń, 14 m arca. (Koniec wczorajszego 
Posiedzenia Izby posłów).

B u d ż e t  o b r o n y  k r a j o w e j .
P oseł Wilk w ygłasza m ow ę w  języku p o l­

skim i żąda, aby rezerw istom  daw ano stare 
m undury.

M inister Welsersheimb tw ierdzi, że w yka­
zał już (?), jak  wielkie koszta byłyby połą­
czone z dw uletnią służbą w ojskową i w yra­
ził już swe przekonanie, że przy obow iązu­
jącym obecnie trzyletnim  system ie dałoby się 
Oprowadzić pew ne u łatw ienia , a  zatem  le- 
Piejby może było trzym ać się obecnych s to ­
sunków, zam iast uciekać się do reform , do­
tychczas nigdzie nie w ypróbow anych, a  n a ­
suwających bardzo wiele wątpliwości. Byłoby 
może lepiej przez pociągnięcie wszystkich do 
czynnej służby doprow adzić do tego, aby 
Przynieść pew ne ulgi tym , którzy ich szcze­
gólnie potrzebują i przenosić ich przed in ­
nymi do rezerwy.

N astępnie om aw ia m inister spraw ę dostaw  
Opjskowych i prosi, aby przy zarzutach prze­
kupstwa, popełnionego tu  i owdzie, przyta­
czano konkretne fakty. Przeciw  ogólnikowym 
W rzutom m usi m inister zaprotestow ać bar- 

stanow czo. M inister zapew nia, że w szy­
c i e  oskarżenia w tym  k ierunku będą jak  
ó^jściślej zbadane, a  tam , gdzie okażą się 
^ ‘Uni, będą oni pociągnięci do odpowiedzial­
ności, a  niedom agania będą usunięte.

Go do nadużyć podoficerów i ostrych wy- 
‘Użeń, jakie padły  z tego pow odu, m inister 
y ^y p o m in a  swoje daw niejsze w yjaśnienia. 

rmia cieszy się zbyt wielkim szacunkiem ,

aby coś podobnego mogło ją  dotknąć. Czyni 
to  raczej w rażenie, jakgdyby ktoś ze szczeli­
ny górskiej usiłow ał ciskać kałam arzem  na  
w yniosły szczyt góry. Dlatego ci, którzy tak 
postępują, m ogą tylko siebie pokalać i m iej­
sce, w którem  się to  dzieje (!).

M inister przechodzi dalej do ż a  n  d a r  m  e- 
r y i ,  w skazuje na  jej ciężkie zadania i tw ier­
dzi, że uw ażał to  sobie za zaszczytny obo­
wiązek ująć się za żandarm eryą. W  spraw ie 
zajść w M a n a s t e r c u  rozpoczęto docho- 
dzenia, których nie ukończono jeszcze.

W końcu przem aw iał referent Schwegel, p o ­
czem przyjęto budżet m inisterstw a obrony 
krajowej w raz z wniesionym i w  ciągu dys­
kusyi rezolucyami.

B u d ż e t  m in is t e r s t w a  o ś w ia t y .
Z kolei Izba przystąpiła do dyskusyi nad  

etatem  m i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y .  Ref. 
poseł S tarzyński otw iera dyskusyę nad  dzia­
łem  „Zarząd centralny" i wnosi jego p rzy ję­
cie w raz z uchw alonem i przez komisyę rezo- 
łucyami.

Poseł Romańczuk oświadcza, iż je s t dzi- 
w nem , że pod obecnym rządem , który zape­
wnia o swej objektyw ności w spraw ach n a ­
rodow ych, R usinom  dzieje się jeszcze gorzej, 
niż kiedykolwiek przedtem . Żali się, że na  21 
członków galicyjskiej R ady szkolnej krajowej 
zasiada w  niej tylko 4 R usinów , na 5 inspe­
ktorów  szkolnych krajow ych dla szkół ludo­
wych je s t tylko 1 R usin, a w żadnej Radzie 
szkolnej okręgowej R usini nie m ają większo­
ści, n aw et w tych okręgach nie m ają, gdzie 
R usini liczą 8 5 — 90 prc. ludności. R ady 
szkolne okręgowe są  po większej części o b ­
sadzone Polakam i, którzy często w prost w ro­
go się zachow ują wobec ludności ruskiej. Z 
38 gim nazyów w  Galicyi tylko 4 są ruskie i 
te  są praw ie wszystkie przepełnione. Rzeko ■ 
m a liczba szkół ludow ych ruskich m a być 
równie wielka, jak  polskich, tymczasem z
4.004 szkół ludowych w Galicyi 2.043 jest 
polskich, a tylko 1932 ruskich, przyczem n a j­
większa ich liczba je s t jednoklasow a, a  tylko 
n iektóre są 2 lub 4-klasowe. W tych stosun­
kach R usini żądają, aby pow ołano zastępców 
n arodu  ruskiego do m inisterstw a oświaty, 
dalej aby założono ruską sekcyę w galicyj­
skiej R adzie szkolnej kraj., a na  razie po­
winno się przynajm niej powiększyć liczbę ru ­
skich członków R ady.

Dalszem żądaniem  jest założenie r u s k i e ­
g o  u n i w e r s y t e t u  we Lwowie. Na au- 
stryackich un iw ersytetach studyuje przeszło 
800 R usinów , a język ruski w ostatn ich  la­
tach  zrobił ogrom ne postępy i m ożnaby ka­
tedry  w krótkim  czasie bez trudności obsa­
dzić. Nie jest koniecznem natychm iastow e 
założenie całego uniw ersytetu . Można to  zro­
bić powoli i założyć naprzód najważniejsze 
katedry.

Zarząd ośw iaty pow inien dokładnie zazna­
jom ić się z potrzebam i szkolnictwa ruskiego 
i życzenia narodu  ruskiego uwzględniać. (O- 
klaski u Rusinów ).

Poseł Novak om aw ia zbyt nizki kredyt 
przeznaczony na cele sztuki i stypendya i żą­
da, aby praską akadem ię sztuki podzielono 
na sekcye: niem iecką i czeską.

Na tem  obrady przerw ano.
Koniec posiedzenia o godz. 6 wieczorem. 

N astępne dziś o godz. 10 rano.

Wiedeń, 14 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej, po odczytaniu wniosków i inter- 
pelacyj, przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi 
nad działem „Zarząd centralny ministerstwa wy­
znań i oświaty".

Poseł dr Eisenkolb wywodzi, że naród nie­
miecki znajduje się obecnie na najlepszej dro­
dze, aby pod panowaniem sławnego rodu Hohen­
zollernów (okrzyki „Heil“ i oklaski u szenere- 
rowców) osiągnąć panowanie nad światem. Niem­
cy w Austryi są częścią tego narodu niemie­
ckiego i chcieliby także brać udział w tem pa­
nowaniu nad światem. W  Austryi, podobnie jak 
i w reszcie państw świata, połączyła się szlachta 
z klerem, aby zagarnąć władzę nad światem. 
Ich centralną kauc.elaryą jest W atykan. To tłu­
maczy ducha jezuickiego, który panuje szczegól­
nie w zarządzie oświaty.

Mówca wśród gwałtownych przerywań ze stro­
ny centrum katolickiego zajmuje się obszernie 
organizacyą kościoła katolickiego. W  kościele 
katolickim panuje posłuszeństwo jak w żadnej 
armii nowoczesnej. Mówca zwraca się przeciwko 
rozmaitym okrucieństwom kościoła katolickiego. 
Okrutnymi nazywa przepisy zabraniające rozwo­
dów. Poseł Eisenkolb żali się w dalszym ciągu 
na prześladowanie ewangelickich i starokatoli­
ckich wikarych. Narusza się — powiada — na­
wet tajemnicę listów, aby przyłapać takich wi­
karych na rozpowszechnianiu jakiego pisma ulo­
tnego. Takimi środkami nie zwycięży się ruchu 
„Los y o u  Rom", tylko jeszcze się go wzmocni 
i wywoła rozgoryczenie.

Po 2-godzinnym wywodzie zwraca się mówca 
do omówienia spraw szkół wyższych i szkolni­
ctwa ludowego i wnosi kilka rezolucyj, poczem 
kończy wezwaniem, aby wszystkie wyznania tra ­
ktowano równomiernie.

Następnie przemawiał poseł Hinterhuber, a 
potem poseł Scłlschinyer, który domagał się 
jeszcze bardziej klerykalnego wychowania mło­
dzieży i szkół wyznaniowych. Następnie polemi­
zował z posłem Eisenkolbem.

Poseł Roiłsr omawia stosunki akademii umie­
jętności w Krakowie. W yraża zadowolenie, że 
od r. 1903 dotacyę podwyższono o 10.000 K.

Ze względu jednakże na wielkie zadania, jakie 
akademia ta ma do spełnienia, suma ta jest nie­
wystarczającą. Zaznacza dalej konieczność wy­
dawania bibliografii polskich nauk przyrodniczych 
i funduszów na inwentaryzowanie polskich za­
bytków sztuki, na co rząd nic nie daje. Mówca 
żali się', że ministerstwo oświaty nie ma odpo­
wiednich środków na rozwinięcie wyższego szkol­
nictwa. Brak odpowiednich ubikacyj na umie­
szczenie zakładów naukowych, wskutek czego 
trzeba wynajmować gmachy prywatne. Z powo­
du braku środków finansowych cierpi powaga 
nauki wobec zagranicy. Austrya musiała zrzec 
się udziału w międzynarodowem przedsiębior­
stwie katalogowem.

II nas zarząd finansowy wcale nie uważa na 
to, że rozwinięcie szkół wyższych leży nietyłko 
w interesie doniosłego rozwoju nauki, ale także 
jest ważnym czynnikiem materyalnym dla nauki. 
Zarząd finansowy bardzo mało czyni. Jeśli je ­
dnak o to idzie, aby zdobycze naukowe fiskal­
nie wyzyskać, władze finansowe kroczą na czele.

Mówca wyraża życzenie, aby minister oświaty 
energiczny stawiał opór wobec ministra skarbu. 
Omawia dalej obszernie potrzeby zakładów nauko­
wych w Krakowie. Domaga się budowy kliniki 
położniczej, założenia kliniki psychopatycznej i 
dla chorób nerwowych, budowy zakładów rolni­
czych przy Uniw. krakowskim i stacyi doświad­
czalnej rolniczej. Studyum weterynaryi powinno 
być uzupełnione instytutem dla naukowego ba­
dania istoty chorób zakaźnych i przyczyniać się 
do wyszukiwania zarodków zakaźnych, oi’az środ­
ków ich szczepienia. Instytut fizyczny grozi za­
waleniem. Mówca żąda dalej budowy instytutu 
chemicznego z uwzględnieniem zakładu szczepie­
nia pasteurowskiego przeciw wściekliźnie. Na­
stępnie omawia poseł Rotter sprawę szkolnictwa 
średniego i przypomina swój wniosek w sejmie 
w sprawie reformy szkół średnich.

Wskazuje na rozporządzenie cesarza W ilhel­
ma, udzielające abituryentom szkół realnych pra­
wo do uczęszczania na uniwersytet. Z tego wy­
nika, że nie tylko ci, którzy uczyli się greki, 
mają w Niemczech prawo uczęszczać na uniwer­
sytet. Ponieważ u nas panuje zwyczaj naślado­
wania wszystkiego, co *się robi w Niemczech, 
mówca życzy sobie, aby Austrya pod tym wzglę­
dem również naśladowała Niemcy.

Minister oświaty dr Hartel oświadcza, że zu­
pełną przyznaje słuszność skargom na zbyt małe 
środki wyznaczone dla celów oświaty. Aby temu 
zaradzić potrzebaby jednak de budżetu wstawić 
jeszcze 40 milionów, a na to żadan minister 
skarbu, nawet najżyczliwszy, się nie zgodzi (!).

Dr Hartel mówi dalej.
Komisye.

Wiedeń, 14 m arca. Komisya budżetow a 
przyjęła wczoraj bez zm iany 2-m iesięczne 
prow izoryum  budżetow e.

Poseł P a c a k  zarzucił rządow i, a szcze­
gólnie m inisterstw u sprawiedliwości b rak  n eu ­
tralności i oświadczył, że jeżeli naród  czeski 
nie otrzym a napow ró t ustaw ow o m u przy­
znanych praw , w ystąpi z rezerw y i wróci 
do daw nej walki z wszelkiemi konsekw en- 
cyami.

Poseł R  a t a y energicznie zastrzegł się prze­
ciwko tem u, aby zam ierzoną przez rząd u s ta ­
wą językow ą wniesiono w  radzie państw a.

Wiedeń, 14 m arca. Komisya przem ysłow a 
uchw aliła wczoraj paragrafy 3 do 6 ustaw y 
o dom okrążstw ie. W skutek pew nych niedokła­
dności w stylizacyi drukow anego tekstu , u- 
chwalono po dokonaniu rewizyi ustaw ę p o ­
now nie wydrukow ać.

Wiedeń, 14 m arca. Subkom ilet dla handlu  
term inowego zbożem ukończył wczoraj dys­
kusyę nad  przedłożoną ustaw ą. W  czw artek 
odbędzie się trzecie czytanie ustaw y.
a<BBgfSaMBHWIilmM3W— — « i — — B—

Telegraf i telefon.
Rada miejska przeciw Korberowi.

Lwów, 14 marca. Na początku wczorajszego 
posiadzenia rady miasta prezydent M a ł  a c h o w- 
s k i zaznaczył, że na posiedzeniu rady, odbytem
d. 5 b. m. miał już sposobność przedstawić opła­
kane stosunki zarobkowania, panujące wśród 
lwowskich robotników. Rada miasta, chcąc przyjść 
wtedy z pomocą robotnikom, upoważniła prezy- 
dyum do zarządzenia robót, uchwalając zarazem 
kredyt nadzwyczajny 5.000 K. Uchwałę tę po­
wzięto dlatego na posiedzeniu poufnem, by nie 
sprowadzać do Lwowa tłumów sił roboczych, 
którychby nie było można zająć. Prezydyum 
upoważnione przez radę miasta zarządziło na­
tychmiast szereg robót w mieście tak, że od 
dnia 7 b. m. zatrudnia około 100 ludzi więcej 
jak zwykle. Jeżeli przyjdzie do skutku porozu­
mienie z galicyjską Kasą oszczędności, dalsze 
roboty przy budowie muzem zaczną się wkrótce 
na nowo.

Prezydent podaje to wszystko do wiadomości 
ze względu na ogłoszoną enuncyacyę prezydenta 
gabinetu. Dzienniki podały, że w rozmowie padł 
zarzut, jakoby gmina m. Lwowa była tak za­
dłużoną, że nie może opłacać procentów od swycli 
długów, a więc że tembardziej nie może pomódz 
robotnikom. Mówca wyraża nadzieję, że nie tyl­
ko posłowie lwowscy, ale także minister dla Ga­
licyi odeprze te zarzuty.

Dr L  i 1 i e n oświadcza, iż wobec tego, że pre­
zydent gabinetu doniesieniom dzienników nie za­

przeczył, musi uważać je  za prawdziwe. Wycho­
dząc z tego stanowiska, mówca musi stwierdzić, 
że wyrażenie prezydenta gabinetu: „eine sonder- 
bare W irtschaft" o gospodarce m. Lwowa, jest 

j  niewłaściwem.
Mówca stwierdza, że kwestya bezrobocia jest 

u nas chorobą chroniczną, coroczną, i że opinia 
prezydenta gabinetu opiera się na informacyacli 
władz krajowych. Wobec tego, że słowa: eine 
sonderbare W irtschaft ubliżają powadze całej 
reprezentacyi miasta, mówca stawia następujący 
wniosek: „Reprezentacya miasta, z powodu wy­
rażenia pi’ezydenta gabinetu dra Korbora, wy­
raża zupełne zaufanie zarządowi miasta i zastrzega 
się przeciw lekceważącemu traktowaniu ze strony 
prezydenta gabinetu".
. Wniosek ten wśród oklasków rada uchwaliła.

Wybory do lwowskiej Rady miejskiej.
Lwów, 14 m arca. W edle w iadom ego do­

tychczas tym czasowego rezu lta tu  z trzech 
sekcyj zostało w ybranych praw dopodobnie 
zaledwie 20 radnych. ^80 kandydatów  przy j­
dzie więc do w yborów  ściślejszych, między 
tym i zaś najpraw dopodobniej w s z y s c y  k a n ­
d y d a c i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n i .

Nadużycia przy budowie rzeźni miejskiej 
we Lwowie.

Lwów, 14 m arca. Komisya śledcza w yde­
legow ana n a  skutek interpelacyi radcy m iej­
skiego G r y g l a s z e w s k i e g o ,  w  spraw ie 
nadużyć przy budow ie rzeźni miejskiej, zba­
dała  dotychczas zaledwie halę dla bydła ro ­
gatego. P rzed  tygodniem  p rzerw ała  komisya 
dochodzenia. Śledztwo skierow ane je s t prze­
ciw p. K r y k i e w i c z o w i ,  szwagrowi w ice­
prezydenta Michalskiego, a przedsiębiorcy 
przy budow ie rzeźni.

Szczegóły śledztw a trzym ane są  n a  razie 
w ta jem n icy ; m im o to je st już jednak  pe- 
wnem , iż zarzuty radcy G r y g l a s z e w s k i e ­
g o  s ą  z u p e ł n i e  p r a w d z i w e .  S tw ier­
dzono bow iem , iż m ateryały , używ ane do 
robót przez Krykiewicza wykonanych, n i e  
o d p o w i a d a j ą  w arunkom  przepisanym  w 
kosztorysie. Mianowicie deski i belki są  o 
wiele cieńsze na  tej hali, za k tórą  Krykiewicz 
policzył sobie i o trzym ał z kasy miejskiej 
sum ę 20.091 K. W obec tego okazało się, iż 
Krykiewicz pobra ł o 6.509 K więcej, aniżeli 
m u się należało.

Korupcya i szwindle wyborcze w lwowskiej 
korporacyi szynkarzy.

Lwów, 14 m arca. Dziś odbyło się w obe­
cności starszego radcy m agistra tu  S t r z e l ­
b i e  k i e g o skrutynium  odbytych dnia 12 bm . 
wyborów  na przełożonego korporacyi szyn­
karzy, przy których klika korupeyonistów  
przeforsow ała gw ałtem  Łukawskiego. P rzy 
obliczaniu głosów wyszły na  jaw  szwindle, 
gdyż okazało się, iż na  183 głosujących od­
dano kartek  225. W obec tego w ładza u n i e ­
w a ż n i ł a  v v y b ó r Ł u k a w s k i e g o ; w  n a j­
bliższym czasie odbędą się now e wybory.

Bezrobocie we Lwowie.
Wiedeń, 14 m arca. Z polecenia lwowskich 

organizacyj robotniczych u d a ł się wczoraj 
tow. poseł D a s z y ń s k i  do prezydenta m i­
nistrów  K órbera i przedstaw ił m u, jak  opła- 
kanem  je s t obecne położenie robotników  w 
Galicyi, a zwłaszcza we Lwowie, z pow odu 
braku  pracy.

M inister K ó r  b  e r  odpowiedział, że nam ie­
stnik P iniński nadesła ł raport, iż z początkiem  
wiosny będzie m ożna rozpocząć budow ę b i ­
b l i o t e k i  u n i w e r s y t e c k i e j ,  d w o r c a  
k o l e j o w e g o  i l i n i i  k o l e j o w e j  S a m -  
b o r-U ż o k.

Pojedynek studentów gimnazyalnych.
Brzeżany, 14 marca. Onegdaj odbył się tu 

pojedynek między dwoma uczniami 2 klasy gimn. 
Obaj malcy zakochali się w jednej i tej samej 
panience i wyzwali się na pistolety. Strzelali z 
odległości 10 kroków bronią nabitą prochem i 
ostrymi kamyczkami. Jeden z uczniów jest ranny 
śmiertelnie, ma silnie uszkodzoną klatkę piersio­
wą, a drugi lekko ranny.

Zmiany w dyplomacyi austryackiej.
Wiedeń, 14 marca. „Fremdenblatt" wymienia 

dotychczasowego posła austro-węgierskiego w Ha­
dze Okolicsyani’ego, jako następcę posła bru­
kselskiego lir. Khevenhuellera.

Śmierć szefa sekcyi.
Wiedeń, 14 m arca. Z m arł tu  wczoraj szef 

sekcyi w m inisterstw ie rolnictw a, B lum feld.

Kartel cukrowy.
Wiedeń, 14 m arca. Zgromadzenie fab rykan­

tów  cukru  surow ego i rafinerów  uchw aliło  
o d n o w i ć  k a r t e l  c u k r o w y  od dnia  1 
listopada do 31 października 1903. Gdyby 
ratyfikacya konw encji brukselskiej obow ią­
zyw ała od 31 sierpnia 1903, będzie wówczas
kartel rozwiązanym.

Prof. Wahrmund przeciw klerykałom.
Insbruk, 14 m arca. P ro fesor na tutejszym

u n iw ersy tec ie  dr W a h r m u n d ,  który przed 
kilku dniam i w ygłosił tu  odczyt przeciw k le ­
rykalizmowi (obacz nasz dzisiejszy a rty k u ł 
„Klerykali wobec prądów  nowoczesnych" Red.) 
w ystąpił obecnie ze stow arzyszenia katolickie­
go „societas leon ina“ .

Dymisya Fejervarego.
B udapeszt, 14 m arca. Mimo urzędow ych za­

przeczeń potw ierdza się pogłoska o dymisyi
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węgierskiego m inistra honw edów  Fejervarego 
z pow odu oddaw na naprężonych stosunków  
z świeżo m ianow anym  m inistrem  hand lu  H o 
r a n s z k y m ,  datujących się od czasu, gdy 
H oranszky należał do opozycyi.

Br. Fejervary  byl onegdaj u  cesarza na  po­
now nej audyencyi.

Studenci rosyjscy w więzieniu.
Moskwa, 14 m arca. Po ostatnich zaburze­

niach uniw ersyteckich w trącono do więzienia 
Butyrskiego w  Moskwie z górą 800 akadem i­
ków, 37 słuchaczek wyższych kursów  kobie- 
eych i 7 uczniów szkół średnich. Młodzież, 
czując się w  tak  wielkiej liczbie, zaprotesto­
w ała  przeciwko wielu ograniczeniom  więzien­
nym . Zaraz pierwszego dnia, gdy zaczęto za­
m ykać kaźnie, nie pozw alając więzionym ko­
m unikow ać się z sobą, połam ali akademicy 
tapczany i wyważyli nimi drzwi. Tak samo, 
gdy odm ówiono im  widzeń z krew nym i, p ra ­
w a kupow ania sobie żywności z m iasta, spro­
w adzenia książek oraz. w łasnej pościeli, u rzą­
dziło 187 studentów , zam kniętych w  kaźniach 
drugiego piętra, strejk głodowy, trw ający dwa 
dni, którym  wym usili spełnienie swych żą­
dań. Obecnie pew ien handlarz w iktuałów  co- 
dzień zgłasza się do gm achu więziennego i 
zaopatru je  wszystkie potrzeby akadem ików. 
Akademicy, m im o zakazów, skracają sobie 
czas chóralnym i śpiew am i oraz wydają u lotne 
pisem ko „Butyrskija Wiedomosti®.

Debata polska w  reichstagu.
Berlin, 14  marca. Podczas trzeciego czytania  

etatu pocztowego zarzucił poseł D z i e m b o w ­
s k i  rządowi naruszanie tajem nicy listowej w  
Prusiech zachodnich i Poznaniu na niekorzyść 
Polaków.

Sekretarz stanu K r a t k ę  wywodzi, że poseł 
Dziem bowski pow inien b y ł ,  celem  um ożliw ienia  
dochodzeń, zwrócić się do naczelnego dyrektora 
poczt. W  polskich adresach rozchodzi się wprost 
e prowokacyę. Takich zagadek, jakie nam tu za­
dają, nie możemy i n ie chcemy w cale rozwią­
zyw ać. N ie znamy żadnej polskiej ortografii. P a­
nowie m ożecie tak samo pisać adresy po n ie­
miecku, jak  potrafiliście pisać do mnie po nie­
m iecku listy  z  zażaleniam i.

Poseł G ł ę b o c k i  żąda zamianowania urzę­
dników pocztowych władających językiem pol­
skim i polemizuje z posłem Sattlerem.

Sekretarz stanu K r a t k ę  odpowiada, że w ła ­
dze państwowe postępują ściśle w edług przepi­
sów. Urzędników polskich przenosi się do in ­
nych krajów w yłącznie w interesie ich w ykształ­
cenia.

P oseł S a t t l e r  w  dłuższym w ywodzie pod­
trzymuje sw e twierdzenia co do szkół galicyj­
skich.

W końcu prezydent Izby przywołuje go do 
rzeczy. I

N Konflikt między rządom niemieckim
^ a agraryuszami.
Berlin, 14 m arca. Na wczorajszem posie­

dzeniu parlam entarnej komisyi dla taryfy cel­
nej przyszło do o s t r e g o  k o n f l i k t u  m i ę ­
d z y  a g r a r y u s z a m i  a sekretarzem  stanu  
R i c h t h o f e n e m .  R ząd niemiecki wobec 
zachłanności junkrów  widocznie stracił już 
cierpliwość, a R ichthofen zwrócił się na po­
siedzeniu przeciw  agraryuszom  w szorstkim 
tonie, ubolew ając nad  tem , iż większość k o ­
misyi (agraryusze) n a  oświadczenia rządu nie 
zważa. R ząd niemiecki jest zdania, iż dla za­
w arcia korzystnych trak ta tów  handlow ych z 
W łocham i koniecznem jest, by świeże w a­
rzywo kuchenne, świeże kw iaty i liście wolne 
były od cła, zarazem  jes t rząd  zdecydowany 
produktom  tym  zapew nić przy obradach nad 
trak ta tam i uw olnienie od cła.

Berlin, 14 m arca. W  kołach parlam en tar­
nych om aw iają żywo zajścia między rządem 
a agraryuszam i na posiedzeniu komisyi cel­
nej. A graryusze, którzy chcieli rządow i na 
rzucić sw ą wolę, nie posiadają się obecnie 
ze złości, po zawodzie, jaki ich spotkał.

Koniec komedyi.
Nowy Jork, 14 marca. Cesarz W ilhelm w y ­

stosow ał do prezydenta R oosevelta telegram z po­
dziękowaniem za przyjęcie, jakiego tara doznał 
ks. H enryk pruski. Dalej pisze cesarz w depe­
szy : W yciągniętą przez mnie dłoń uściskałeś 
pan gorąco i przyjaźnie. Oby naszemu stosun­
kow i Bóg b łogosław ił. Załączam pozdrowienie 
i życzenia dla p. A licyi Roosevelt.

Prezydent R oosevelt odpowiedział również te ­
legraficznie i podniósł, że przyjazd ks. Henryka 
do A m eryki wzm ocnił przyjazne stosunki, łą ­
czące oba narody, poczem w yraził życzenie, aby  
stosunek ten b y ł także w przyszłości utrwalony.

W przededniu rewolucyi.
Bruksela, 14 m arca. Na końcu w czoraj­

szego posiedzenia Izby posłów  przyszło do 
burzliw ych scen. P rezyden t gabinetu  wyraził 
się ujem nie o taktyce socyalistów, liberałów  
i dem okratów  chrześcijańskich i oświadczył, 
że w ym uszają pow szechne praw o głosow ania 
przez rewolucyę. K rw aw i się serce, gdy się 
pomyśli o tem , co zapow iadają socyaliści. 
R ząd je s t przeciw nym  w prow adzenia praw a 
powszechnego głosow ania. (Socyaliści w o ła ją : 
Będziesz pan  tego ż a ło w a ł!).

Poseł tow. V a n d e r v e l d e  wywodzi, że 
socyaliści zwrócili się do m inistra pekojowo, 
ale ten  nie w ysłuchał ich. Oświadczenie p re ­
zydenta gabinetu je s t wypowiedzeniem  wojny. 
(Oklaski na lewicy).

Poseł tow . A n s e e ł e  wywodzi, że prezy­
dent gabinetu  powiedział, że popłynie krew.

Prezydent g ab in e tu : To fałsz! Chcecie 
zdobyć rewizyę konstytucyi środkam i, jakim i 
się posługują uliczni rabusie.

W rzaw a n a  lewicy. W szyscy socyaliści zry­
w ają się, a poseł Sm ees rzuca się na stół 
prezydyalny, uderza po nim pięścią, żądając 
wezwania prezydenta gabinetu  do porządku. 
Inni posłow ie rzucają się z podniesionem i 
pięściami na fotele prezydyalne. Zastępuje im 
drogę służba parlam entarna. P rezydent Izby 
podnosi się i oświadcza, że zam yka pose- 
dzenie.

Dymisya Sagasty.
Madryt, 14 marca. N a wczorajszej radzie ga­

binetowej prezydent gabinetu Sagasta oświad­
czył, że  cały gabinet postanowił podać się do 
dymisyi. Po radzie gabinetowej zawiadom ił Saga­
sta o tem królową - regentkę, która poleciła mu 
utworzyć gabinet z secesyonistam i liberalnym i. 
Sagasta jednakże odmówił, oświadczając, że mo­
że być tylko prezydentem gabinetu czysto libe­
ralnego.

Parlament angielski.
Londyn, 14  marca. W  Izbie gmin ośw iadczył 

minister wojny Brodrick w odpowiedzi na sze­
reg zapytań, że generał Methuen i pułkow nik  
Tovnsend spodziewani są dziś w Clerksdorp. 
Lekarz doniósł, że stan obu je s t zadowalniający. 
Zdaje się w ięc, że Burowie w ypuścili obu na 
wolność, jakkolw iek depesza wyraźnie o tem nie 
donosi. Śledztwo przeciw Kruitzingerowi odro­
czono, gdyż nie przesłuchano jeszcze w szystkich  
świadków.

P oseł H  e a 1 y  zapytuje rząd, czy będzie równie 
wspaniałom yślnym  i w ypuści Kruitzingera. (O kla­
ski u Irlandczyków).

Minister wojny nie odpow iedział na to pytanie.

Rosya w Maiidżuryi.
Petersburg, 14 m arca. „Ruskij Inwalid® 

donosi, że sztab generalny otrzym ał od ge- 
n e ra ł-ad ju tan ta  A leksejewa telegram , dono­
szący, że generał Niszczenko d. 7 b. m. s to ­
czył ponow nie bitw ę z 300 Tunguzam i. W  
w alce padł przyw ódca Tunguzów  i 200 lu ­
dzi. Moskale zabrali trzy działa i wiele b ro ­
ni. Po stronie rosyjskiej dwóch kozaków ra n ­
nych. (S ław ne „adin kozak® !).

Zabór Transvaalu.
Londyn, 14 marca. Według depeszy lorda 

Kitchenera z Pretoryi, lord Methuen przybył 
wczoraj do Klerksdorpu. Rana Methuena goi się 
prawidłowo.

Londyn, 14 m arca. Sądzą powszechnie, że 
jeżeli Burow ie wypuszczą lorda M ethuena na 
wolność, jakto  wedle oświadczenia m inistra 
wojny w Izbie gm in, zam ierzają —  wówczas 
tozstrzelanie K ruitzingera jest stanowczo w y- 
kluczonem. Jakkolwiek wypuszczenie przez 
Burów M ethuena na  wolność wywrze w ko­
łach politycznych, jak  najlepsze w rażenie, to  
jednak w kołach angielskich utrzym ują, iż nie 
zmieni to w niczem sytuacyi(l).

Strejk robotników portowych w Ameryce.
Boston, 14 marca. Przedstawiciele kilkunastu 

związków robotniczych powzięli uchwałę, pole­
cającą strejkującym robotnikom portowym pod­
jęcie pracy z dniem jutrzejszym.

Zatonięcie parowca.
Nowy Jork, 14 m arca. Parow iec „Provi- 

dentia " zatonął w skutek silnej burzy w d ro ­
dze m iędzy Fixburgiem  a jeziorem  Palm ira . 
20 osób straciło życie, resztę uratow ano.

Z e  s to w arzyszeń  i zg ro m a d zeń .
T D a c z n o ś ć , K o le j a r z e  z  P r z e m y ś la  i  z  o k o -  
JtJ l i e y !  W  niedzielę dnia 16 marca b. r. o godz. 
3 po południu odbędzie się w sali przemyskiego ma­
gistratu zgromadzenie kolejarzy z porządkiem dzien­
nym: 1. Zmiana statutu funduszu prowizyjnego. 2. P o­
trzeba organizacyi zawodowej. Referować będą K u- 
r o w s k i ,  S c h i f f l e r  i d r  M a n t e l .  Jawcie si? 
jaknajliczniej!
T  e  w  o r z e . W  alne zgromadzenie filii .stowarzyszeni* 

ogólno-zawodowego w Starem Bielska odbędzie 
się w niedzielę 16 b. m. w Jaworzu, w lokalu p. Jana 
Schlauera, o godz. 3 po południu.
\1 E 7 ie d e ń .  Stowarzyszenie polskich robobotników 

| , . a® ó w n o ś ć“ z m i e n i ł o  dotychczasowy 1 o-
| !- a 1 i obecnie znajduje się w XX. dzieln., Damstrasse 
| 23. Schadzki odbywają się w każdą niedzielę o godz. 
6 wieczór.

Półroczne walne zgromadzenie „Równości® odbędzie 
się 20 kwietnia b. r.
O a e z u o ś ć ! T o w a r z y s z e  w ie d e ń s c y !  Polscy 

towarzysze zejdą się w niedzielę dnia 16 b m. 
na Margarethenplatz, skąd o '/3 2 po południu wyru­
szą z wieńcem na cmentarz, na grób rewolucyonistów 
z r. 1848. Wieczorem schadzka towarzyska w Stowa­
rzyszeniu od godziny 6.

Stowarzyszenie robotników polskich „S i ł a® w W ie­
dniu urządza w niedzielę dnia 16 marca b. r. w  lo ­
kalu Stow., Y. Margarethenplatz L. 7, U r o c z y s ty  
w ie c z ó r  na pamiątkę rewolucyi wiedeńskiej w roku. 
1848 z następującym programem: 1. Odczyt. 2. Chór 
Stow. 3 Deklamacya. 4. Żywy obraz. Początek o godz- 
8 wieczór. Wstęp wolny.

Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a f e c y a  w ie  p r z y l i a i u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d g i a ł n o ś c i .  t le s iy  oggtosgęgk' w  n a g ł ó w  R u .

W a ż n e
dla uboższej ludności!!

ŁT a j t a ń s z ą .
K a w ia r n ię , G a r k u c h n ię  i  P iw ia r n ię  

poreye duże i smaczne poleca 
Franciszek Lauer, Rynek główny Linia A-B 
obok apteki „pod białym orłem®, wchód 

1186 wprost przez sień. 1—4

Poszukuję wspólnika 
z  1 0 0 0  z ł r .

na powiększenie fabryki.
Zgłoszenia: Karmelicka 40,1. p. do W. Mullera

między godz. 10 rano a 3 popołudniu. 
1178 3 - 4

BROWAR PAROWY

w Krato#
przy ul. Lubicz 15)17, tel. 53,

poleca znane Djuun swoje, jak: P iw o ) 
z dobroci l l W d  E ksportow e, 

M arcow e, Leżak i B ok.
Piwo beczkowe i butelkowe wydaje ) 

się wprost z piwnic sztucznie chło- 1 
dzonych. ‘ 1047 37—52

DANIEL RITTERMANN
Sławkowska Sr. 2

poleca - w  - w i e l l r i i m .  ■ w y b o r z e

1183 K R A W A T Y  i _ 5
w najnow szych fasonach, 

Bieliznę męską b ia łą  i kolorową, 
rękawiczki, parasole, 

laski, perfumy, mydła i t. p.
po bajecznie tanich  cenach.

A

# > ;
A *

I L #

Powozy używane

W Ó Z  k  I  n o w e
s ą  do  s p r z e d a n ia

po cenach możliwie nizkich
w koncesyonowanych składach "VGi

z w sze la k im i pojazdam i

Stanisława Cyrankiewicza
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9. 

i ulicy Szpitalnej I. 34
naprzeciw teatru Krakowskiego.

Właściciel mieszka, ulica św. Jana 1.30, parter.
1168 J 2 —100

SUKNA i MATERYE W EŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J. T H E U M A N N A
Briinn, Rathhausgasse Nr. 12.

W ielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i za­
granicznych wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, ró ­
wnież uniform owych materyj dla urzędników, weteranów, straży 

ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz na liberye i t. d. 
W zory d a rm o  i o p ła tn ie .

i r f      m *-
Posiine pożywienie

T R O P O N
wzmacniające apetyt i nadzwyczaj pożywne je s t  podstaw ą dla: 
sucharków Tropon, ciastek Trcpon, czekolady Tropon, 

kakao Tropon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon. 
Mączka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdro­

w ych  i rek on w alescen tów .

K siążka kucharska „M oderne Kraftkfiche® darm o i op łatn ie. 
Wszędzie do nabycia, g d zie  n iem a, udzielają w iadom ości 

w najbliższem  m iejscu  sprzedaży.

0EST.-UNG. TR0P0N-WERKE, Wien. VII! I, Kochgasse 3.
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1 B . S E  P O S A D Y
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania m iej­
sca d la:

 ̂ kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoż. nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony niemki muzykalnej
1 nauczycielki Poiki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. muz.

10 szwaczek
2 praczek do praini
1 kartoniarki
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze,

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko­
nomiczni, nauczycielki Polki,kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żystki, panny służące, klucznice, gospody­
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo­
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a ’/s3 po połud.—Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 131 305—?
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Naturalne białe i czerw on e wina Dai- 
matyńskie odpowiadające przepisom farma­
kopei najlepiej polecone dla dyabetyków? 
cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon­
walescentom — są do nabycia we wszyst­
kich aptekach, w składach aptecznych, w 
znaczniejszych handlach delikates 5w, jak 
również w składzie głównym firmy:

Simetta & Blau, Wiedeń,
I., Griechengasse 8, telefon 7146.

Wina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w Wiedniu, IX ■» 
Spitalgasse Nr. 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w wy­
mienionym Związku wino co do jego prawdziwości.

Cena małej butelki (V2 litra) ker. LSD. Cena dużej butelki (1 litr) ker. 2-50.
Poszukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

M AÓG [
a k a ż d y  ro s ó ł i k a ż d y  b u lio n  staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie d o b ry m  i p o s iln y m .

I

Z ło t y  m e d a l
ces. król. austr. 

nagroda
Juliusz Maggi i Sp.

w BBM M G YL

D ostać można 
w e wszystkich  
handl. łakoci 
i korzennych,- 
drogucryach-

Redaktor odpowiedzialny t wydawca; Kazimierz Kaczanew&KI ?j drukami Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


